
Czarnik, Oskar Stanisław

Literatura w prasie codziennej :
wzorce fabularne sensacyjnych
powieści w odcinkach z lat 1918-1926
Kwartalnik Historii Prasy Polskiej 18/3, 25-44

1979



Kwartalnik Historii Prasy Polskiej XVIII 3

ISSN 0137-2998

OSKAR STANISŁAW CZARNIK

LITERATURA W PRASIE CODZIENNEJ. WZORCE FABULARNE 
SENSACYJNYCH POW IEŚCI W ODCINKACH Z LAT 1918— 1926

WSTĘP

Prace dokum entacyjne poświęcone re jes trac ji utworów prozator
skich drukow anych przez polską prasę codzienną pozwoliły zebrać bo
gate m ateriały , ale rodziły zarazem  pewne rozczarowanie. Dzięki prze
prowadzonej kw erendzie1 ustalono ty tu ły  227 powieści w odcinkach 
i około 4400 nowel i opowiadań, opublikow anych w 30 polskich dzienni
kach od końca 1918 do końca 1926 r. Zgromadzona dokum entacja, roz
szerzająca zasób inform acji o kulturze literackiej okresu m iędzyw ojen
nego, okaże się zapewne przydatną do w yjaśnienia roli p rasy  codzien
nej w tak  ważnych procesach, jak  np. upowszechnienie czytelnictw a. Po
dobnie in teresującym  postulatem  badawczym  pozostaje omówienie po
lityk i literackiej poszczególnych gazet, w ykazanie związków między re 
pertuarem  beletrystycznym  a stanow iskiem  ideowym  pisma, jego ogól
nym  charak terem  oraz rodzajem  publiczności, do k tórej zwracał się 
dziennik.

W spom niany na wstępie zawód wiąże się z pochodzeniem utw orów  
pojaw iających się na łam ach ówczesnej prasy. Po prostu  znaczną część 
rep ertu a ru  beletrystycznego stanow iły przedruki zapożyczone z wcześ
niejszych w ydań książkowych lub z prasy  obcej, m.in. z gazet ro sy j
skich, francuskich czy niem ieckich. Co praw da, niektóre redakcje  wyko
rzystyw ały  te pozycje bardzo um iejętnie. Odpowiednie zabiegi adapta-

1 Przeprowadzona kwerenda objęła utwory prozatorskie drukowane w  latach 
1918—1926 przez następujące pisma codzienne: „Czas”, „Dziennik Poznański”, 
„Dziennik W ileński”, „Express Wieczorny Ilustrowany”, „Gazeta Grudziądzka”, 
„Gazeta Lwowska”, „Gazeta Poranna 2 Grosze”, „Gazeta Warszawska”, „Gazeta 
Warszawska Poranna” (po fuzji „Gazety W arszawskiej” i „Gazety Porannej 2 Gro
sze” w  październiku 1925 r.), -„Głos Narodu”, „Ilustrowany Kurier Codzienny”, „Ku
rier Informacyjny i Telegraficzny” (od 1925 r. „Kurier Czerwony”), „Kurier Lwow
ski”, „Kurier Łódzki”, „Kurier Polski”, „Kurier Poznański”, „Kurier Warszawski”,- 
„Kurier Wileński”, „Naprzód”, „Naród”, „Nowa Reforma”, „Polonia”, „Polska 
Zbrojna”, „Republika”, „Robotnik”, „Rozwój”, „Rzeczpospolita”, „Słowo”, „Słowo 
Polskie”, „Wiek Nowy”.
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cyjne, a także okoliczności towarzyszące publikacji u łatw iały  w ykorzy
stanie tekstów  do w łasnych zadań propagandow ych, kom ercyjnych i lu - 
dycznych. Brakowało w w yborach beletrystycznych wielu gazet bezpo
średniej inspiracji prasow ej, dzięki k tórej u tw ór pow staje na potrzeby 
określonego pism a i jego odbiorców. Trudno byłoby zatem  doszukiwać 
się w repertuarze  literackim  polskiej p rasy  codziennej z la t 1918— 1926 
tego typu  powiązań, jakie łączyły antykonform istyczne powieści odcin
kowe E. Sue’go, F. Soulié’go, A. Dum asa i W. Hugo z dążeniam i fra n 
cuskich gazet republikańskich z la t 1835— 1851. To stw ierdzenie w ydaje 
się zresztą oczywiste ze względu na dystans historyczny i odmienne 
podłoże ku ltu ra lne , dzielące oba w spom niane okresy. Należałoby przy 
tym  dodać, że stosunkowo rzadko pojaw iały się w dziennikach polskich 
la t  dw udziestych pierw odruki w ybitnych dzieł literackich. Ówczesna 
prasa nie odgrywała już tej roli, co w drugiej połowie XIX i na  początku
XX w., kiedy to na łam ach pism  codziennych ukazyw ały się arcydzieła 
rodzim ej prozy, a rozgłos tow arzyszący publikacji u tw oru  w odcinkach 
w yw ierał znaczny w pływ na poczytność jego późniejszych w ydań książ
kowych. W ydaje się zatem, że w  stosunku do beletrystyki odcinkowej 
z lat 1918— 1926 szczególnie ważne staje  się pytanie, w jaki sposób dzien
n iki w ykorzystyw ały na swoje potrzeby gotowe już teksty , tworzone 
często niezależnie od wszelkiej inspiracji prasowej.

Syntetyczne omówienie polityki literackiej badanych pism  będzie 
przedm iotem  odrębnej publikacji. N atom iast tem atem  m niejszego a rty 
kułu  pozostaną zjaw iska może niezbyt liczne, zasługujące jednak  na w y
odrębnienie i szczególną uwagę. Idzie tu  o dostosowanie wytwórczości 
beletrystycznej do potrzeb gazety, zwłaszcza dla jej oddziaływania pro
pagandowego oraz pozyskiwania nowych odhiorców. Dlatego należałoby 
teraz postawić pytan ia  o zasadniczym  znaczeniu dla dalszych rozważań: 
w jak i sposób współpracownicy literaccy w ybranych  gazet wyzyskiw ali 
pewne konwencje i wzorce artystyczne oraz na czym polegały specy
ficzne elem enty „prasow e” produkow anych przez n ich  tekstów ? '

C harakterystyczny przykład stanow ią n iektóre u tw ory krym inalne 
i przygodowe, zamieszczane przez pism a popularne, m. in. w arszaw ski 
„K urier Inform acyjny i Telegraficzny” czy łódzki „Express W ieczorny 
Ilustrow any”, oraz dzienniki inform acyjno-polityczne, np. „Gazetę W ar
szaw ską” i „Gazetę Poranną 2 Grosze”, a w  pewnej m ierze również 
„K urier W arszaw ski” oraz „Rzeczpospolitą” . W ybór tych ty tu łów  nie 
jest przypadkow y, bowiem właśnie one okazały zainteresow anie rozpo
w szechnianiem  rodzim ych w ariantów  lite ra tu ry  sensacyjnej. Nie znaczy 
to wcale, że przygotow ujący dla nich teksty  'pisarze czynili to w m yśl 
jednakow ych założeń. Isto tnym  celem niniejszych rozw ażań pozostaje 
właśnie wykazanie, w jak  różny sposób korzystały  z podobnych trad y 
cji literackich dwa odm ienne typy  dzienników: nowo pow stałe pism a 
ogólnoinform acyjne, zdobywające dopiero masową, w ielkom iejską pu-
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bliczność, oraz dwa pism a zaangażowane w ydatnie w w alkę polityczną, 
jaka toczyła się w odrodzonej Rzeczypospolitej. W spomniana konfronta
cja w ydaje się uzasadniona i potrzebna, gdyż ułatw ia poznanie jednej 
z ważnych form  w spółdziałania lite ra tu ry  i  prasy.

POWIEŚCI KRYMINALNO-AWANTURNICZE NA ŁAMACH PISM  
POPULARNYCH

Politykę literacką „K uriera Inform acyjnego i Telegraficznego” oraz 
„Expressu W ieczornego Ilustrow anego” charakteryzow ało tworzenie pew 
nych serii powieściowych. Należące do nich teksty  wiązała podobna te 
m atyka, miejsce akcji, zasady kształtu jące kreację  bohaterów , a także 
sposoby prowadzenia i rozwiązywania konfliktów  fabularnych. Dlatego 
charak terystyka  rep ertu a ru  beletrystycznego obu dzienników wym aga 
uw ydatnienia cech wspólnych dla całego zbioru, natom iast pewne w ła
ściwości indyw idualne om aw ianych powieści posiadają w  tym  ujęciu  zna
czenie drugorzędne.

Cykl beletrystyczny „K uriera Inform acyjnego i Telegraficznego” 
składa się z dwóch powieści S tefana Dobrycza: Tajemnicza garbuska. 
Powieść na tle życia współczesnej W arszawy  (1921) i Historia złej kobie
ty. Powieść z w y ży n  i nizin współczesnej Warszawy. Gazeta opublikowa
ła również u tw ór M arcina Pełk i Zbrodnia na S ta rym  Mieście. Powieść 
krym inalna osnuta na tle stosunków warszawskich  (1922/23) oraz tekst 
anonim owy o ty tu le  Tajemnica Czarnej Damy. Powieść awanturnicza na 
tle stosunków warszawskich  (1923). W 1924 r. powyższa produkcja piś
miennicza została zawieszona. Aż do 1926 r. dziennik rozpowszechniał 
przede w szystkim  nowele i opowiadania o charakterze okolicznościowym, 
a ustalenie jego rep ertu a ru  w  drugiej połowie la t dwudziestych i w  la 
tach trzydziestych wym aga odrębnych badań.

Seria „powieści łódzkich” jest znacznie dłuższa, przy  czym uderza 
podobieństwo stylistyczne w  form ułow aniu n iektórych ty tu łów  i podty
tułów. Należą tu  u tw ory  Ju liana  Starskiego: Szatan Łodzi. Powieść awan-  
turniczo-obyczajowa z życia łódzkiego (1923/1924), Szczury Łodzi. Po
wieść sensacyjno-kryminalna z życia łódzkiego (1925), W am piry  Bałut. 
Romans awanturniczo-erotyczny osnuty  na tle zdarzeń prawdziwych  
(1925/1926), Demon „Czarnej willi”. Powieść sensacyjno-erotyczna z ż y 
cia Łodzi  (1926), Czerwona garsoniera (1926). Dziełem spółki autorskiej: 
Ju liana Starskiego i H eleny O rdężanki jest publikacja pt. Tajemnica  
łódzkiego cmentarza. Sensacyjny  romans z życia Łodzi  (1925). Do au to 
rów „Expressu W ieczornego Ilustrow anego” należeli również Je rzy  Rzęc- 
ki (Złota Mańka. K rym ina lny  romans kinematograficzny, 1925), Stefan 
Brzeg (W podziemiach Starego Miasta. A w anturniczy  romans łódzki osnu
t y  na tle zdarzeń prawdziwych, 1926) i Jerzy  Bolski (Pałac sześciu du
chów, 1926).
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Powyższy cykl gazeta kontynuow ała prawdopodobnie w  latach  następ
nych, o czym świadczy d ruk  w 1927 r. powieści J . S tarskiego: Dama 
w czarnym dominie. Zagadka psychologiczno-kryminalna  oraz Tajem ni
ca hotelu Imperial. Łódzki romans krym inalny.  N atom iast od wspom nia
nej serii odbiegały swą tem atyką dwie inne publikacje: Kochanek Tatia
ny. Romans z życia dworu rosyjskiego, u tw ór Sergiusza Aritonow a, po
święcony intrygom  w otoczeniu M ikołaja II w  okresie I w ojny św iato
wej, oraz współczesna powieść sensacyjna A leksandra Błażejowskiego 
Sąd nad Antychrys tem ,  w yraźnie upolityczniona, zaw ierająca elem enty 
konw encji szpiegowskiej. Oba teksty  „Express” zamieszczał kolejno w 
1924 i 1926 r.

Pow róćm y jednak do utworów typow ych dla beletrystyk i obu dzien
ników. Jakie elem enty decydowały o powiązaniu drukow anych utw orów  
z potrzebam i gazet? Na ogół dom inuje przekonanie, że zasadniczą rolę 
odgryw ają pod tym  względem elem enty  sensacyjne, stanowiące dzie
dzictwo znanych powieści odcinkowych z pierwszej połowy XIX w. Po
wyższe stw ierdzenie w ydaje się tylko cząstkowym  w yjaśnieniem  in te re 
sującego nas zjawiska. Równie ważna okazuje się aktualizacja dzienni
karska, a więc w ykorzystanie w tekście beletrystycznym  zdarzeń i ob
razków, k tóre czytelnicy znają z autopsji. Podobną rolę odgrywa rów 
nież wprow adzenie problem ów społecznych i obyczajowych, związanych 
z codziennym  życiem odbiorców. Źródłem  pomysłów mogą być reportaże 
i a rtyku ły  zamieszczane na łam ach gazety oraz listy  do redakcji, stano
wiące niekiedy cenny m ateriał, w ym agający oczywiście odpowiedniego 
przetworzenia. In teresu jące w yjaśnienie tych  współzależności przynoszą 
niektóre wspom nienia dziennikarzy, wśród k tórych  na szczególną uwagę 
zasługuje fragm ent relacji Mieczysława Krzepkowskiego, au tora  powieści 
odcinkowych, zatrudnionego w  redakcji dziennika „O statnie W iadomości” 
(pisma wydawanego przez spółkę „Prasa P opu larna”). W spomnienia auto
ra  dotyczą co praw da la t trzydziestych, jednakże om awiają podobne m e
chanizmy polityki literackiej, jaką prow adziły już wcześniej „K urier 
Inform acyjny i Telegraficzny” oraz „Express W ieczorny Ilustrow any” . 
W arto zatem  przytoczyć in extenso  jeden z charakterystycznych  frag 
mentów:

„W ielkim powodzeniem cieszył się konkurs pt. »Kto chce zostać bo
haterem  powieści?« Kandydaci mieli nadsyłać krótkie życiorysy. P rzy 
słano ich co najm niej kilkaset. W ybraliśm y jeden — m orfinistki. Kobieta 
jeszcze młoda za fałszowanie recept na m orfinę dostała się do więzienia. 
N arkom ania zwichnęła jej życie, zrujnow ała w -pow ażnym  stopniu zdro
wie. Ona opowiadała, a ja  pisałem, oczywiśce stara jąc  się o »odcinko- 
wość«. I ta  powieść m iała powodzenie. P isałem  też i inne, trzym ając się 
pewnych zasad, ustalonych zresztą od dawna, przede w szystkim  we F ran 
cji, gdzie Dumas i Sue święcili trium fy  w raz z dziesiątkam i innych auto
rów. Zasady były niezw ykle proste, ale chyba niezawodne: już w pierw 
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szym odcinku m usiało być postaw ione pytanie. Niekoniecznie: kto zabił? 
czy: kto obrabował?, jak  w norm alnym  krym inale. Raczej naw et nie; 
lepiej było postawić jakiś problem  psychologiczny, społeczny, m oralny, 
którego nie można rozstrzygnąć prostym  potępieniem  czy aprobatą. Oko
liczności problem u nie mogły być też zbyt skomplikowane. Ot, choćby 
taka prosta spraw a: zdenerwow ana m atka wypędza córkę z domu. Od 
razu  pojaw ia się m nóstwo pytań:' dlaczego m atka była zirytow ana? czy 
córka zawiniła istotnie lub pozornie? co zrobią obie — i m atka, i córka? 
itd. W powieściach odcinkowych należało brać problem y jak  najbardziej 
aktualnie. Dalej: akcja powinna rozgrywać się w mieście dobrze znanym, 
a przynajm niej w k raju . Czytelnicy powinni mieć możność zobaczenia 
ulic i domu, gdzie się ona toczy. A utentyzm  m iejsc był spraw ą bardzo 
ważną i wówczas, kiedy akcję przenosiliśm y chwilowo czy na pewien 
czas na inny teren. W powieści powinna w ystąpić »uciśniona niewinność«, 
najlepiej młoda kobieta czy szlachetny człowiek, m ający przeciwko sobie 
złych ludzi i złe moce. Akcja powinna się toczyć w czasie możliwie blis
kim. Spraw y z odległej przeszłości w yjątkow o chw ytają problem , czę
ściej sensacyjnością. Ideałem  było opisywać w ydarzenia wczorajsze w ple
cione w  odcinek dzisiejszy. Powieść m usiała mieć w yraźnie odcinkowy 
charakter: dziś w odcinku powinno się znaleźć rozwiązanie wczoraj po
stawionego problem u, powinno się odpowiedzieć na zadane wczoraj py
tanie, w końcu odcinka m usi znaleźć się kw estia, skłaniająca czytelnika 
do kupienia następnego num eru”2.

Podobny- charak ter posiadały u tw ory prozatorskie „K uriera In fo r
m acyjnego” oraz łódzkiego „Expressu”. Co praw da publikacje be le try 
styczne obu gazet odbiegały od zasygnalizowanej przez au tora konw encji 
lite ra tu ry  obyczajowej, natom iast stanow iły kontynuację tzw. „powieści 
tajem nic” , a więc wypróbowanej w prasie codziennej i już długotrw ałej 
tradycji literackiej, jednakże wprowadzanie do fabuły  utworów pewnych 
elem entów cywilizacji w ielkom iejskiej przypom inało te  zasady i zabiegi, 
jakie przedstaw ił au to r wspomnień.

Przedm iotem  dalszych rozważań będzie przede w szystkim  „seria łódz
k a ” ze względu na jej pokaźne rozm iary i znaczną spójność warsztatow ą. 
N atom iast uwagi o utw orach warszawskiego „K uriera Inform acyjnego 
i Telegraficznego” staną się uzupełnieniem  ogólnej charakterystyki.

Zgodnie z ogólną tendencją, jaką opisuje M. Krzepkowski, tek sty  pu
blikowane przez te dzienniki zaw ierały beletryzację wiadomości rozpo
w szechnianych na kolum nach inform acyjnych pisma, dzięki czemu p ra 
wie w każdym  z utw orów  występowała literacka w ersja w ydarzeń lokal
nych. S tąd tak  ważne znaczenie posiadał koloryt m iejscowy, a zwłaszcza

2 M. K r z e p k o w s k i ,  Ze wspomnień dziennikarza, [w:] Moja droga ck 
dziennikarstwa. Wspomnienia dziennikarzy z  okresu międzywojennego. Seria: Ma
teriały i Studia do Historii Prasy i Czasopiśmiennictwa Polskiego, Warszawa 1974, 
z. 19, s. 172— 173.
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autentyzm  w trak tow aniu  realiów  topograficznych i obyczajowych. Akcja 
rozgryw ała się zawsze współcześnie i w zasadzie mie w ykraczała poza 
W arszawę, Łódź i najbliższe okolice tych m iast. (Powyższe zabiegi, w y
nikające ze zrozum iałych potrzeb, również i dziisiaj odgryw ają istotną rolę 
w lekturze pism  popularnych. W spółczesne francuskie badania praso
znawcze potw ierdzają, że inform acje miejscowe, dotyczące m iasta lub 
regionu, zajm ują pierwsze m iejsce w kolejności lek tu ry  odbiorców, jak 
i w wyborze najbardziej ulubionych przez nich działów gazety3.) W ten 
sposób początkujący czytelnicy „Expressu” i „K uriera” znajdow ali w 
utw orach zdarzenia, k tóre mogły być niejednokrotnie tem atem  ballad 
ulicznych, pieśni now iniarskich czy innych form  funkcjonujących w obie
gu brukowym . Jednocześnie inne założenia fabularne wskazywały na 
ścisły związek drukow anych tekstów  z oczekiwaniami odbiorców obu po
pularnych  dzienników. O charakterze tej odm iany beletrystyk i gazetowej 
decydowały następujące zasady:

a) T radycyjna kom pozycja uw zględniająca zawieszenie akcji w za
kończeniu w ielu odcinków. W prowadzenie do fabuły  przynajm niej kilku 
lub k ilkunastu  m om entów o szczególnym spiętrzeniu niebezpieczeństw, 
zagrażających bohaterom  pozytywnym .

b) Użycie opowiadania spraw iającego wrażenie, iż bohater oraz iden
tyfikujący  się z nim  czytelnicy uczestniczą niczym reporterzy  w bieżą
cych w ydarzeniach rozgryw ających się w 'ich mieście.

c) R ekru tacja  większości powieści pozytyw nych i negatyw nych prze
de wszystkim  z dwóch środowisk: burżuazji á lum penproletaria tu . Towa
rzyszy tem u w ykorzystanie scen ukazujących życie „wyższych sfe r” 
oraz wprowadzenie folkloru wielkom iejskiego, zwłaszcza obrazów śro
dowiska przestępczego.

d) Dwutorowość śledztwa, powodująca częste powikłania. Postacie 
dźwigające główny ciężar w alki ze zbrodniarzam i stają  się ofiaram i n ie
słusznych podejrzeń policji, często muszą się przed nią ukryw ać.

e) Zamieszczanie w fabule akcentów ckliwego współczucia dla boha
terów  w szczególny sposób skrzyw dzonych przez łódzkich fabrykantów .

f) W iązanie elem entów walki i przygody z m elodram atycznym  ro
m ansem , uwieńczonym  w większości przypadków  happy endem.

W spomniane założenia zaznaczały się dość konsekw entnie w powieś
ciach drukow anych na łam ach „E xpressu”. Z w yraźnym  upodobaniem  
autorzy gazety kreow ali na obrońców sprawiedliwości reporterów  łódz
kiej p rasy  codziennej (Demon czarnej willi i Pałac sześciu duchów  
J. Starskiego); w roli tej pojaw iają się również pryw atn i detektyw i — 
jeden z nich przybył naw et z Anglii, by badać „tajem nice Łodzi” (De
mon czarnej wilii J. Starskiego), robotnicy, naw et w ielkom iejscy prze

3 Por. В. V o y e n n e, La Presse dans la société contemporaine, Paris 1962; 
A. C o l i n ,  Z. B a j k a ,  Potrzeby czytelnicze odbiorców prasy codziennej, „Zeszy
ty Prasoznawcze”, 1974, nr 1, s. 113—114.
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stępcy (W podziemiach Starego Miasta S. Brzega, a przede w szystkim  
W am piry Bałut  J. Starskiego); w  dalszej kolejności prowadzą pościg za 
zabójcą funkcjonariusze policji oraz urzędnicy (W am piry Bałut  J. S ta r
skiego i Sąd nad A n tych rys tem  A. Błażejowskiego).

W niek tórych  powieściach ulega naruszeniu schem at przyjaciel — 
wróg, a główna postać nie stanow i wzorca, z k tórym  czytelnik mógłby 
się identyfikow ać. Tak np. w Szatanie Łodzi  J. Starskiego wywodzący 
się z „nizin społecznych” główny bohater jako pełnom ocnik właściciela 
fabryki włókienniczej podejm uje nieuczciwe posunięcia zm ierzające do 
zawarcia tajnej um owy z konkurentam i pracodaw cy i w końcu ginie 
w skutek odnowienia swych powiązań ze św iatem  przestępczym . Tenden
cja m oralizatorska u tw oru inie uspraw iedliw ia pragnienia zem sty za 
krzyw dy, jakie niegdyś w yrządził fab rykan t rodzinie bohatera.

K reacja wroga obejm uje przede w szystkim  postacie należące do bu r- 
żuazji. Istnieje przy tym  ustalona hierarchia: in ic ja torzy  zbrodni wywo
dzą się z wyższych sfer i um iejętnie k ieru ją  szajką zw ykłych przestęp
ców, wym uszając terro rem  bezwzględne posłuszeństw o u swych pod
władnych. Przykłady  szczególnie drastyczne to dyrek tor podm iejskiego 
zakładu dla umysłowo chorych, stojący na czele g rupy  zboczonych se
ksualnie zbrodniarzy (Pałac sześciu duchów  J . Bolskiego), czy będący 
szefem gangu pryw atny  detektyw , k tó ry  prowadząc śledztwo usiłuje za
trzeć zbrodnię popełnioną przez w łasnych podwładnych (Szczury Łodzi 
J. Starskiego). W arto dodać, że ten  chw yt stanow ił poważne wykroczenie 
przeciw regułom  tradycy jnej powieści detektyw istycznej. Jeden  z kody- 
fikatorów  jej zasad, Van Dine, ostrzegał, że przestępcą nigdy nie może 
być detektyw  lub funkcjonariusz policji, taki zabieg byłby bowiem p ry 
m ityw nym  oszustwem  wobec czytelnika, naruszeniem  reguł gry  między 
autorem  a odbiorcą, podważałby szacunek dla insty tucji strzegących po
rządku społecznego. Powyższe zasady nie obowiązywały jednak twórców 
powieści krym inalno-przygodow ych dla łódzkiego popularnego dziennika. 
P rzy ję ta  przez nich konw encja literacka polegała właśnie na  znacznej 
dowolności w w ykorzystyw aniu schem atów fabularnych, a więc również 
w kreow aniu postaci pozytyw nych oraz negatyw nych.

W śród powieści zamieszczanych w  „Expressie”, k tórych  konflik ty  
pozbawione były bezpośredniej aktualizacji politycznej, w yjątek  stano
wią dwie publikacje o elem entach szpiegowskich: Sąd nad A n tychrys tem  
Błażej owskiego i Kochanek Tatiany  Aritonowa. Pozostałe u tw ory  są sil
nie związane z m iejscowymi realiam i społeczno-obyczajowymi. Tak np. 
w Wampirach Bałut  S tarskiego śledztwo w spraw ie m orderstw a w łaści
ciela fabryki w yjaw ia próbę zabójstwa, jaką już poniewczasie podjął je
den ze skrzyw dzonych robotników. W ymowa ideowa u tw oru sugeruje 
w yraźnie potępienie tego zam iaru, pomimo że ofiara — uśm iercona zresz
tą przez innego spraw cę — pozostaje postacią odrażającą pod względem 
m oralnym . Obowiązuje przy tym  ważna zasada: bun t robotnika przeciw
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fabrykantow i w ynika z m otyw acji wyłącznie osobistej, plan zem sty ro
dzi się z takich przesłanek, jak  np. uwiedzenie córki podwładnego przez 
pozbawionego skrupułów  m oralnych pracodawcę, natom iast konflikt nie 
ma nigdy charak teru  antagonizm u klasowego. Powieści gazetowe pom i
ja ły  tak i proces, jak  em ancypacja ideowa mas i prow adzana przez nie 
zorganizowana walka polityczna. Przedstaw iały  ak ty  gw ałtu podjęte 
z pobudek indyw idualnych, tym  sam ym  ostrzegając niejako przed zgub
nym i następstw am i niem oralności klas wyższych. Podstaw y system u spo
łecznego okazywały się zawsze nienaruszalne.

Prócz działalności przestępczej pojaw iają się w powieściach „łódzkich” 
inne typy  sprzeczności. Tak np. w Szatanie Łodzi Starskiego o przebiegu 
akcji decyduje zacięta ryw alizacja łódzkich potentatów  przem ysłow ych 
w pierwszych latach  pow ojennych — a więc po utracie rynku  rosy jsk ie
go ■— o nowe zamówienia handlowe. A utor w prowadza do fabuły  opera
cje giełdowe, tajne rokowania przedsiębiorców i bankierów, świadczące
o powiązaniach przem ysłu łódzkiego z kapitałem  zagranicznym . P rzed 
m iotem  zakulisowych rozgryw ek są również stosunki między m iejscow y
mi fabrykantam i a władzam i odrodzonego państw a polskiego. Tak np. 
jeden z pierwszoplanow ych bohaterów  — właściciel fabryk i w łókienni
czej — uńika katastro fy  finansowej dzięki uzyskaniu zamówień k ra jo 
wych na dostawy sukna dla wojska, przedsięwzięciem  zaś zapew niają
cym dalszy pom yślny rozwój firm y sta je  się m ałżeństwo córki bohatera 
ze śląskim  „baronem  węglowym ”. W ielki przem ysł łódzki przechodzi 
pom yślnie próbę powojennych trudności ekonomicznych na początku la t 
dwudziestych — m otyw upadku w ielkiej fo rtuny  nie pojawia się w be
letrystyce „Expressu” .

We w szystkich powieściach gazety doniosłą rolę odgryw ała w arstw a 
obyczajowa. Zgodnie z tendencją eksponowania sensacji lokalnej autorzy 
s tarali się urozmaicić fabułę elem entam i skandalizującymi opinię. F a
b rykan t uwodzący dziewczyny z przedm ieść, sceny perw ersy jne rozgry
wające się w e litarnych  lokalach oraz z przepychem  'wyposażonych 
w illach podm iejskich — były to liczne przykłady ilustru jące życie n ie
k tórych  zdepraw ow anych jednostek. Podobne doniesienia znajdow ał od
biorca na innych kolum nach pisma, najczęściej w form ie reportażu  o te 
m atyce krym inalnej lub obyczajowej. Scenom pornograficznym .tow arzy
szyły przy  tym  m ające uspraw iedliw ić ich obecność zabiegi w postaci 
kom entarzy odau-torskich, przestrzegających w niezbyt zresztą przeko
nujący  sposób przed zgubnym i skutkam i niem oralności.

Dotychczasowe uwagi o „łódzkim ” cyklu powieści odcinkowych mo
głyby wywołać wrażenie, że u tw ory  te zaw ierają mimo w szystko akcen
ty  an tykapitalistyczne. Jest ono oczywiście pozorne. Przecież to  właśnie 
podm iejski apasz w W ampirach Bałut  Starskiego traci życie w  obronie 
kom isarza policji. Awans bohaterów  z nizin społecznych polega na tym , 
że okazują się oni niezawodnym i obrońcam i praw a, a  przy tym  nigdy n ie
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negują istniejącego porządku. Czasem spotykam y się z nie zobowiązu
jącym  do niczego współczuciem dla przestępców podrzędnych, ofiar n a 
cisku ze strony właściwych inspiratorów  zbrodni. Nobilitacja folkloru 
wielkom iejskiego, a w tym  również i m oralności apaszowskiej, n ie przy
biera nigdy charak teru  antykonform istycznego, a jedynie urozm aica fa
bułę powieści. K analizuje pewne odruchy niechęci odbiorców wobec klas 
wyższych, ale jednocześnie w yraża aprobatę dla system u społecznego 
i w ynikających z niego konsekwencji.

Powyższe założenia ideow o-artystyczne w ystępow ały również w po
wieściach „K uriera  Inform acyjnego i Telegraficznego” : His-toria złej ko
biety  S tefana Dobrycza (1922) i Zbrodnia na S ta rym  Mieście M arcina 
Pełk i (1922/1923). Dwa pozostałe u tw ory: Tajemnicza garbuska  S. Do
brycza (1922) oraz anonim owy tekst Tajemnice Czarnej Damy  (1923) 
zaw ierały elem enty aktualizacji politycznej, zaś kreacja wroga posiada
ła charak ter zbiorowy. W tekście Dobrycza przeciw nikiem  była lewico- 
w o-anarchistyczna organizacja podziemna, p lanująca zniszczenie W ar
szawy, natom iast w drugim  utworze członkowie antypolskiej siatk i szpie
gowskiej, powiązanej z w yw iadem  niem ieckim, usiłowali w ykraść ta jne  
dokum enty wojskowe. Obie powieści były zatem  zjaw iskiem  pośrednim  
między omówioną dotychczas konw encją a utw oram i tryw ialnym i o p ra 
wicowej inspiracji politycznej, stanow iącym i przedm iot rozw ażań 'w  n a 
stępnej części a rtyku łu .

B eletrystyka „Expressu” , a w  znacznej m ierze ii „K uriera” naw iązy
w ała do schem atów dziew iętnastowiecznych „powieści tajem nic” . N ale
żałoby ją  ocenić jako kontynuację znacznie zubożoną, pozbawioną boha
terów  prom etejskich i tych  w szystkich akcentów  antykonform istycznych, 
k tóre w ykazyw ały słynne w zory literackie sprzed 1850 r. E lem enty 
persw azji ideowej w  utw orach obu gazet pozostawały na ogół ograniczo
ne naw et w  stosunku do niektórych polskich naśladowndctw Tajemnic  
Paryża, przedstaw ionych szczegółowo w rozpraw ie J. Bachorza4. Tak np. 
socjalizm  nie objawia się w  nich naw et w tak  spłycanej i stryw ializow a- 
nej form ie, jak  w analizow anych przez wspom nianego badacza Tajem ni
cach W arszawy  A. Pierzchnickiego, powieści osnutej na tle  rew olucji 
1905 r .5 N atom iast rozpowszechniane przez te gazety teksty  charak te ry 
zowały zam ierzenia dydaktyczne, jakie w ystępow ały w  obiegu popular
nym  począwszy od drugiej połowy XIX  w., a więc aprobatę system u spo
łecznego, zakładającą również rozładowanie niechęci odbiorców wobec 
klas wyższych. Tej długotrw ałej tradycji tow arzyszyły zjawiska, k tó re

4 Por. J. B a c h ó r z :  1) Polska powieść tajemnic w  pierwszym  ćwierćwieczu  
je j  istnienia, [w:] Formy literatury popularnej, Wrocław 1976, s. 115—135; 2) Ideo
logia w  polskich dwudziestowiecznych powieściach tajemnic (1908—1938), [w:] Spo
łeczne funkcje tekstów literackich i par aliter ackich, Wrocław 1974, s. 99—114.

6 Por. B a c h ó r z ,  Ideologia w  polskich dwudziestowiecznych powieściach ta
jemnic,  s. 102—107.

3 — K.H.P.P. 3/79
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wciąż jeszcze można by uznać za now atorskie w  dziedzinie rodzimej 
tryw ialnej produkcji piśm ienniczej. Należy do nich w prowadzenie do fa
buły  obfitej ilości elem entów cywilizacji w ielkom iejskiej oraz w yraźne 
adresow anie utw orów  do czytelników początkujących, sięgających dotąd 
sporadycznie po num ery  gazety. System atyczną lek tu rę  mogła ułatw ić 
konw encja drukow anej prozy oraz pewne zabiegi techniczne, tow arzy
szące publikacji poszczególnych odcinków. Często gazety dołączały do 
mich streszczenie poprzednich fragm entów  utw oru, by zachęcić do regu
larnego czytania odbiorców nie będących stałym i nabywcam i dzienni
ków. Tekst n iektórych powieści „łódzkich” wzbogacały rysunk i ilu s tru 
jące ich akcję. W ystępujące pod nimi podpisy —  sform ułow ane w in te 
resujący, wręcz sensacyjny sposób — zachęcały do lek tu ry  całości. W ar
to przy tym  dodać, że „Express W ieczorny Ilustrow any” podjął w 1926 r. 
publikację krótkich  historii obrazkowych o tem atyce k rym inalnej i oby
czajowej. O patryw ano je różnym i „obiecującym i” ty tu łam i w  rodzaju: 
Od łyczka do rzemyczka, od grosiczka do stryczka, Przygody A m ery k a 
nina w  Łodzi, Niedziela na Bałutach. Epopeja doliniarśka w  dziesięciu 
epizodach. Czterowersowe, „częstochowskie” w ierszyki zamieszczane pod 
każdą ilustracją zaw ierały kom entarz, w k tó rym  akcenty dydaktyczne 
sp latały  się z efektam i hum orystycznym i. W ten sposób pismo starało 
się rozszerzyć swe oddziaływanie na odbiorców, k tórzy jeszcze do n ie
dawna — a może naw et i obecnie — znajdow ali się w strefie  wpływów 
k u ltu ry  brukow ej. Odpowiednie zabiegi redakcji usiłowały przekształcić 
ich w  regularnych  czytelników gazety.

Jest spraw ą oczywistą, że bele trystyka  obu gazet nie w ykazyw ała 
wysokiego poziomu w arsztatow ego mimo zręczności n iek tó rych  autorów 
w  w ykorzystyw aniu pewnych realiów  ii schem atów fabularnych. Nie n a 
leży jednak ograniczać tej oceny do powieści p isanych wyłącznie na uży
tek dzienników. W spomniany problem  dotyczy przecież całej rodzimej 
lite ra tu ry  k rym inalnej, rozpowszechnianej po odzyskaniu niepodległości 
w odcinkach pism, w  seriach zeszytowych i książkach.

„Znam ienną cechą szczupłej produkcji oryginalnej w Polsce — pisał 
na początku la t trzydziestych znany k ry ty k  S. Baczyński — jest brak  
głębszej m otyw acji i przew aga dydaktyzm u policyjnego, gloryfikacja 
w prost stójkowych, kom isarzy, aspirantów  oraz w  narrac ji łatw izna, nie 
przew yższająca literackiej w artości protokołów śledczych”6. P rym ityw 
nem u m oralizatorstw u towarzyszyło, zdaniem  autora, pozbawienie prze
stępcy głębszej m otyw acji indyw idualnej oraz ubóstwo in telektualne 
obrońców praw a. Zbrodnia staw ała się dziełem „nieciekawych zwyrod- 
nialców ” oraz osobników należących do najniższych w arstw  społecznych. 
Producenci utworów krym inalnych przyjęli w większości zasadę, by czyn 
przestępczy nie podważał prestiżu  społecznego klas wyższych i średnich.

6 S. B a c z y ń s k i ,  Powieści kryminalne, Kraków 1932, s. 95.
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Cały schem at akcji u tw oru sprow adzał się przy  tych  założeniach do „nie
w ybrednego polow ania” i w ykluczał z fabuły  w alkę między inteligencją 
bohatera pozytywnego i jego przeciwnika. P rzy ję te  ograniczenia sp ra
wiały, że rodzim a produkcja piśm iennicza stała się zjaw iskiem  „wysoce 
niedem okratycznym ”7.

Dodajmy, że w  równej mierze zaciążył tu  brak  w łasnych tradycji 
i sprawności w arsztatow ej, pozwalającej odpowiednio w ykorzystać 
i wzbogacić zapożyczone wzorce fabularne: naśladow nictw a i sporadycz
ne próby inspirow ania twórczości nie w ystarczały  do osiągnięcia s tan 
dardu wym aganego na rynkach  zachodnich. Ten w yraźny niedorozwój 
krym inalnej p rodukcji piśm ienniczej posiadał zresztą istotne społeczne 
uzasadnienie. W spółczesny badacz francuski Jean-Jacques Tourteau 
w yraża opinię, że w żadnym  k ra ju  środkow oeuropejskim  lite ra tu ra  k ry 
m inalna nie osiągnęła w okresie m iędzyw ojennym  wyższego poziomu a r
tystycznego8, co tłum aczył brakiem  w arunków  politycznych istniejących 
w państw ach o ustabilizow anym  ustro ju  dem okracji parlam entarnej, jak 
np. Anglia. K onsekw entne respektow anie przez władze praw  jednostki 
jest tu ta j nieodzownym  czynnikiem  sprzyjającym  rozwojowi om aw iane
go piśm iennictw a. A parat sądowo-policyjny może identyfikow ać sprawcę 
tylko za pomocą żmudnego postępow ania dowodowego; podejrzany po
zostaje osobą n ietykalną aż do ew entualnego m om entu, w  k tó rym  zebra
ne przesłanki będą .wyraźnie świadczyły o jego winie; wszelkie nieścisło
ści w m ateriale  śledczym  może um iejętnie w ykorzystać w toku procesu 
obrona. N atom iast ograniczenia autonom ii jednostki przez n iek tóre  ów
czesne państw a dyktatorsk ie i półdyktatorskie Europy środkowej godzi
ły  — zdaniem  J. T ourteau  —  w  podstawowe założenia prozy krym inalnej 
i ham ow ały jej rozwój.

Chociaż argum entacja au tora opiera się na słusznych obserwacjach, 
jego wnioski w ydają się nieco- powierzchowne. Należałoby zaznaczyć, że 
stw ierdzone tu  powiązania dotyczą przede w szystkim  wzorców detek ty 
wistycznych, a nie utw orów  krym inalno-aw anturniczych, w k tórych  tak  
często dom inuje o tw arta  walka i stosowanie przemocy. Poza tym  Tour
teau  pom ija okoliczność, że dyskrym inacja w  państw ach to ta litarnych  
czy półto talitarnych  dosięgała przede wszystkim  osoby ścigane za w y
kroczenia polityczne. Podejrzany  o przestępstw a krym inalne korzystał 
w wielu przypadkach z dość szerokich upraw nień, k tóre może nie były 
tak  doskonałe, jak  w k rajach  anglosaskich, nie w ykluczały jednak moż
liwości obrony. Dlatego pewne realia  społeczne należy uwzględnić sze
rzej, niż to czyni francuski autor. Nie w ystarczy również stw ierdzenie 
fak tu , jakim  było opóźnienie industrializacji w w ielu regionach ówczes
nej Polski, a więc niedorozwój procesu cywilizacyjnego, k tó ry  ułatw iał

7 Op. cit., s. 95—97.
8 J.-J. T o u r t e a u ,  D’Arsène Lupin à San Antonio. Le roman policier fran

çais de 1900 à 1970, Tours 1970, s. 110—116.
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powstawanie i rozpowszechnianie tekstów  tryw ialnych. Cenną m yśl za
w iera natom iast wspom niana rozpraw a S. Baczyńskiego, trak tu jąca  m. 
in. o ubóstw ie polskiej lite ra tu ry  krym inalnej9. Przyczyny tego stanu  
sięgają położenia nairodu polskiego, zwłaszcza w  zaborze rosyjskim , przed 
w ybuchem  I w ojny światow ej. Ściganie przestępstw  pospolitych wywo
ływało tu  inne reakcje niż na Zachodzie. W świadomości znacznej części 
społeczeństwa — głównie pro le taria tu  oraz in teligencji — zbrodniarz 
skazany za oczywiste przew inienia był jednak  ofiarą znienawidzonego 
system u. Dzielił n iejednokrotnie swój los z więźniem  politycznym  na 
zesłaniu lub katordze, staw ał się więc obiektem  mimowolnego współczu
cia, a jego czyn trak tow ano często jako następstw o niewoli i ciem noty, 
narzuconej przez apara t przemocy. Ileroizacja bun tu  znajdow ała na zie
m iach polskich i rosyjskich szerszą i trw alszą m otyw ację niż w  k rajach  
Zachodu. N atom iast kom isarz policji, sędzia śledczy czy p rokura to r po
zostawali reprezentan tam i wrogich sił, k tóre obciążano odpowiedzialno
ścią za dem oralizację jednostek. Idealizacja stróżów praw a była w tych 
w arunkach niem ożliwa, naw et jeśli trzeba było korzystać z ich usług 
w celu ochrony własnego życia i m ienia przed krym inalnym  zamachem: 
insty tucje  ścigające pospolite wykroczenia służyły przecież jednocześnie 
represjom  zwróconym  przeciw lew icy i dążeniom niepodległościowym. 
N aw et lojalizm  wobec zaborcy, panujący  w n iektórych środowiskach bur- 
żuazji, drobnom ieszczaństwa i ziem iaństw a, nie w ystarczał, by narzuco
ne przez cara t form y bezpieczeństwa można było niejako zalegalizować 
w litera tu rze  obiegu popularnego i uznać je za prawomocne i potrzebne.

W spomniane okoliczności tłum iły  rozwój własnej produkcji piśm ien
niczej, toteż zainteresow anie sensacją zaspokajano od dziesięcioleci utw o
ram i zapożyczonymi, m. in. z lite ra tu ry  francuskiej, angielskiej i niem iec
kiej. Co praw da stosunek przekładów  do tekstów  rodzim ych w drugiej 
połowie XIX  i na początku bieżącego stulecia w ym agałby szczegółowych 
usta leń  źródłowych, a obieg utw orów  popularnych  w dwóch pozostałych 
zaborach pozostaje również problem em  do rozwiązania, niem niej teza 
S. Baczyńskiego pozwala lepiej w yjaśnić stan  polskiego piśm iennictw a 
krym inalnego w pierwszym  dziesięcioleciu po odzyskaniu niepodległości. 
B rak w łasnych tradyc ji w ynikał z uzasadnionych powodów, a podjęte  po 
1918 r. próby rozwinięcia samodzielnej twórczości pozostawały wciąż 
spóźnione. Dodajm y, że równie ważną rólę odegrały okoliczności, k tóre 
k ry ty k  pominął. A ntagonizm y polityczne w nowym  państw ie oraz dąże
nia em ancypacyjne m as ograniczały zapotrzebow anie na teksty  broniące 
mieszczańskiego ładu. Dotyczy to nie tylko pism  dem okratycznych i le
wicowych, ale również organów skrajnej praw icy, zainteresow anej roz
powszechnianiem  bardziej przydatnych utworów. Polityka literacka 
„Expressu W ieczornego Ilustrow anego” oraz „K uriera Inform acyjnego

9 Bacz yński ,  op. cit. (zwłaszcza rozdział „Zbrodniarz nieszczęsny”).
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i Telegraficznego” pozostawała na pewno in teresu jącym  przykładem  do
stosowania ustalonych konw encji literackich  do oczekiwań nowych, 
w ielkom iejskich odbiorców, rek ru tu jących  się spośród drobnomieszczań
stwa, a w pew nej m ierze i p ro letaria tu . W spomniane zabiegi, zm ierzają
ce do stw orzenia własnego m odelu k u ltu ry  m asowej, pozostaw ały jednak 
zjaw iskiem  odosobnionym, nietypow ym  dla ówczesnej p rasy  codziennej.

PROZA SENSACYJNA A PROPAGANDA POLITYCZNA — LITERACKIE 
WYBORY PISM PRAWICY

Ideologia utworów stanow iących przedm iot poprzednich rozw ażań 
była dość jednoznaczna. Dobro utożsam iało się w nich najczęściej z ładem  
społecznym chronionym  przez apara t państw owy, wszelkie zło okazywa
ło się naruszeniem  zasad gw arantow anych p rz e z ’prawo. Powyższa ten 
dencja dominowała w mieszczańskiej prozie popularnej krajów  zachod
nich od la t pięćdziesiątych XIX w. do w ybuchu I w ojny światowej. 
Szczegółową periodyzację wspom nianej lite ra tu ry  przeprow adzili m. in. 
badacze francuscy: Y. O liv ier-M artin10 oraz Jean  T orte l11. Obaj autorzy 
omówili również charakterystyczne odstępstwa od tych założeń, jak  np. 
naw rót do bohatera antykonform istycznego, o nadludzkich właściwo
ściach, w ystępującego w niektórych francuskich utw orach przygodowych 
z la t 1900— 1914, np. w powieściach M. Leblanca.

Te in teresujące zjaw iska nie podw ażają jednak  ogólnej praw idłowo
ści, przew ażającej w obiegu tryw ialnym . Zło jest tylko chwilowym  na
ruszeniem  porządku społeczno-moralnego, k tó ry  przyw raca ponownie 
bohater pozytyw ny, a pomaga m u w  tym  — w  zależności od gatunku 
u tw oru — w łasna inteligencja, niezwykłe cechy charak teru , siła fizycz
na, wreszcie szczęśliwe zrządzenie losu. Środki działania i sposoby roz
wiązywania konfliktów  fabularnych  mogą być różne, natom iast w arto 
ścią niezm ienną pozostaje szacunek dla praw a. Podstaw y system u są 
zawsze trw ałe i naw et zbrodnia nie może ich naruszyć.

Tej optym istycznej litera tu rze  należy przeciw staw ić inną grupę 
utw orów  popularnych, rozpowszechnianych przez pism a prawicowe, 
a przede wszystkim  przez gazety endeckie i chadeckie. Są to  publikacje 
o w yraźnych cechach propagandow ych, zharm onizowanych odpowiednio 
z dążeniami poszczególnych dzienników. Wiąże się z tym  pytanie: czy 
zabieg ten  jest słuszny? Przecież elem enty persw azji ideowej w ystępują 
w wielu znanych tekstach  konw encjonalnych, np. w nowelach Conan 
Doyle’a, w powieściach A. Christie, w  utw orach k rym inalno-aw antum i- 
czych G. Leroux, w prozie sentym entalno-obyczajow ej o tradycji w ikto-

10 Y. O l i v i e r - M a r t i n ,  Sociologie du roman populaire, [w:] Entretiens sur 
la paralittérature, Paris 1970, s. 179—193.

11 J. T o r t e 1, Le Roman populaire, tamże, s. 53—76.
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riańskiej. Idzie nam  jednak o nowe zjawiska, w ykraczające w yraźnie po
za ram y opisanych w poprzednim  rozdziale konwencji. Należy do nich 
aktualizacja polityczna, uzależnienie fabuły  u tw oru od stanow iska ideo
wego gazety. Stw ierdzenie to nie stanow i zresztą pełnej odpowiedzi. De
cydującą rolę odgryw ały okoliczności, w jakich pow staw ały po odzyska
niu niepodległości pewne teksty  popularne, funkcjonujące na łam ach 
prasy codziennej. Upolityczniona lite ra tu ra  tryw ialna uwzględniała prze
cież doświadczenia w ojny światow ej, podobnie przebieg rew olucji w Ro
sji oraz walkę o władzę w odrodzonej Rzeczypospolitej. W iązały się 
z tym  oczywiste konsekwencje, np. poczucie zagrożenia system u spo
łecznego, w yrażane konsekw entnie w wielu utw orach. Co więcej — in
spiracja ideowa skrajnej praw icy nie zm ierzała do obrony dem okracji 
mieszczańskiej. Już  w pierwszych latach niepodległości pojaw iały się 
w niektórych pism ach akcenty  propagandow e na rzecz dążeń to ta lita r
nych, w yw ołujące odpowiednie następstw a w doborze drukow anych 
tekstów  beletrystycznych. Szacunek dla praw a, dla mieszczańskiego ko
deksu moralno-obyczajowego coraz częściej przestaw ał być punktem  od
niesienia w walce, jaką prowadzili bohaterow ie nowel i powieści z prze
ciwnikiem  indyw idualnym  lub zbiorowym. Tradycyjną h ierarch ię w ar
tości zastępowała nowa tendencja: zwycięstwo nad wrogiem  w tedy będzie 
trw ałe, jeśli zm odyfikuje odpowiednio dotychczasowe założenia ustro jo 
we; sukces odniesiony w ram ach obowiązującego system u pozostanie za
wsze połowiczny; liberalizm  czy dem okracja parlam entarna stanowią 
wygodną osłonę dla sił wyw rotowych. Dlatego rozwiązanie in tryg i nie 
polega już na skutecznej obronie dotychczasowego porządku, ale postu
luje przekształcenie go według nowych zasad.

Szczególny w yraz znalazły wspom niane tendencje w beletrystyce 
„Gazety W arszaw skiej” i „G azety Porannej 2 Grosze” . Oba pism a w y
korzystyw ały przy tym  często konw encję powieści szpiegowskiej, od
m iany gatunkow ej ukształtow anej stosunkowo niedawno — dopiero po 
I wojnie światowej. Jak  stw ierdzają badacze francuscy P ierre  Boileau 
i Thomas N arcejac, przebieg m iędzynarodowych konfliktów  zbrojnych 
pozwolił nobilitować agenta wywiadu, k tó ry  nie jest już zw ykłym  szpie
giem, ale spełnia doniosłą m isję w in teresie  ogólnego bezpieczeństwa12.

Podstaw ow ym  schem atem  fabularnym  tej powieści jest w alka w yni
kająca z antagonizm ów politycznych, w skutek czego ulega zasadniczem u 
przekształceniu pojęcie dobra i zła, odgrywające zasadniczą rolę w lite 
ra tu rze  krym inalnej różnych wzorców. Ściganie w ykroczeń przeciw sp ra
wiedliwości nie posiada tu  istotnego znaczenia. Dobre jest to, co odpo
wiada doraźnym  potrzebom  państw a. B ohater pozytyw ny identyfikuje 
się całkowicie z in teresam i organizacji, do której należy: wym aga to od 
niego ślepego posłuszeństw a i stosowania wszystkich niezbędnych środ-

12 P. B o i l e a u ,  T. N a r c e j a c ,  Le Roman policier, Paris 1964, s. 193—202 
(rozdział „Le Roman d’espionnage”).
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ków — naw et przestępczych' — jeśli okażą się potrzebne do w ykonania 
otrzym anych zadań. N ajw ażniejszy jest sukces końcowy, osiągnięty na
w et za cenę czynów potępianych i ściganych w tradycyjnej powieści de
tektyw istycznej. W alka ma przecież charak ter to talny, a wszystkie 
względy m oralne zostają podporządkowane siłom anonimowym, rep re 
zentow anym  przez b iurokratyczny apara t państw owy. -

„Gazeta W arszaw ska” i „Gazeta W arszawska P oranna” zamieściły 
w latach  1925 i 1926 dwa przekłady znanych powieści Johna Buchana 
Trzydzieści dziewięć stopni oraz Płaszcz proroka, osnute na tle walki 
B rytyjczyków  z wyw iadem  niem ieckim  w latach 1914— 1918. Oba utw o
ry  traktow ane są przez historyków  lite ra tu ry  jako pierwsze przykłady 
nowej odmiany prozy sensacyjnej, chociaż właściwy rozwój lite ra tu ry  
szpiegowskiej nastąpił nieco później, bo od końca la t dwudziestych. .

W spomniane zapożyczenia wzbogacały rep ertu a r pism, jednakże do
m inow ały w nich utw ory własne, dostosowane do potrzeb i oczekiwań 
czytelników „Gazety W arszaw skiej” i „Gazety Porannej 2 Grosze” , czy 
też „G azety W arszawskiej P o ran n ej” , wychodzącej po fuzji obu,poprzed
nich periodyków w drugiej połowie 1925 r. Na łam ach tych dzienników 
pojaw iały się dość system atycznie u tw ory o cechach „hybrydycznych”, 
zaw ierające elem enty powieści szpiegowskich, przygodowych, sentym en- 
talno-obyczaj owych; w ich fabule w ystępow ały też form y bliskie zbele
tryzow anym  wspom nieniom  i reportażom . Dostarczycielam i tej zak tua
lizowanej pod względem politycznym  prozy byli m. in. pisarze posłu
gujący się językiem  rosyjskim  i polskim, a. więc em igrant Mikołaj Bresz- 
ko-Breszkowski czy A leksander Junosza-GzowSki. D rukowano więc 
przekłady powieści Breszko-Breszkowskiego: Pod gwiazdą szatana. Po
wieść w  trzech częściach („Gazeta Poranna 2 Grosze” 1923), Tajemnicza  
ręka  („Gazeta W arszaw ska” 1923/1924), Na z ło tym  tronie. Powieść w  
trzech częściach („Gazeta Poranna 2 Grosze” 1924/1925), chadecka „Po
lonia” publikow ała w  latach  1925— 1926 dłuższy serial szipiegowsko-przy-^- 
godowy Krew, brylanty, kobiety, „Gazeta Poranna 2 Grosze”, k tórej 
współpracownikiem  był A. Junosza-Gzowski, zamieszczała jego u tw ory
o wojnie domowej w Rosji oraz powieść Zdejraudowane miliony,  po
święconą konfiskatom  politycznym  w Polsce w pierwszych latach  po 
odzyskaniu niepodległości. Powyższe wyliczenie można jeszcze uzupełnić 
innym i pozycjami, jak  np. serial przygodow y i. szpiegowski Juliusza Ger- 
mana: pierwszą jego część pt. Iwonka  zamieścił „K urier W arszaw ski” 
w 1925 r., drugą — Iwonka i gwiazdy  — drukow ały w  1926 r. „Gazeta 
W arszaw ska” .oraz „Słowo Polskie” .

W szystkie wspom niane utw ory, mimo pew nych indyw idualnych od
rębności, w ykazyw ały szereg cech wspólnych. Dotyczy to zwłaszcza 
kreacji bohaterów, podstawowych schem atów fabularnych, sposobów 
rozwiązywania in trygi, aktualizacji politycznej tekstu .

B ohateram i pozytyw nym i byli przeważnie zdeklasowani ziemianie.



40 O S K A R  S T A N IS Ł A W  C Z A R N IK

Niektórzy z nich to oficerowie zawodowi daw nej arm ii rosyjskiej, obec
nie polskich sił zbrojnych. K reacja głównego bohatera — szczególnie 
w powieściach Breszko-Breszkowskiego — zawiera często pierw iastk i 
mitycznego nadczłowieczeństwa (nadzwyczajna odwaga, siła fizyczna, 
w ytrzym ałość, zdolność szybkiej reakcji), k tórym  tow arzyszy brutalność 
i okrucieństw o wobec wroga. Postacie pozytyw ne obracają się najczęściej 
w środow isku ziem iańskim , oficerskim, rzadziej w burżuazyjnym , pro
wadzą w ielkoświatowy sty l życia, odwiedzają egzotyczne k raje , odnoszą 
sukcesy towarzyskie. Ten ty p  bohatera nie był czymś nowym ; Breszko- 
-Breszkowski powielał wypróbow any stereotyp obrońcy „m aluczkich” 
i pokrzywdzonych, wzbogacał jednak  tradycy jny  wzorzec o aktualne 
realia  polityczne i obyczajowe. W ten  sposób m ajor Bejzym  w powieści 
Pod gwiazdą szatana i Na z ło tym  tronie bardziej przypom ina bohaterów  
współczesnych powieści szpiegowskich niż protagonistów  lite ra tu ry  k ry 
m inalnej sprzed I w ojny św iatow ej13.

P ierw iastek  zła reprezen tu je  w utw orach M. Breszko-Breszkowskiego 
i J. G erm ana organizacja rew olucyjna, powiązana często z wyw iadam i 
wrogich Polsce państw  niekom unistycznych, jak np. Niemcy i Litwa. 
Jednakże dyw ersanci w tych seriach powieściowych są z reguły  narzę
dziem międzynarodowego spisku m asońsko-żydowskiego, dążącego do 
podboju całego Zachodu, do zniszczenia chrześcijaństw a. W niek tórych  
utw orach wprowadzenie wroga rozpoczyna się od tajnej narady  w gabi
necie bankiera lub przedsiębiorcy przem ysłowego o pochodzeniu semic
kim, dopiero później następu je  pierwsze uderzenie podziemia kom uni
stycznego. Jest to oczywiście stereotyp p rzejęty  z najbardziej p rym i
tyw nych środków propagandow ych skrajnej praw icy. Istn ieje jednak 
w typizacji przeciwników tendencja zasługująca na szczególną uwagę. 
Polega ona na rozszerzaniu kategorii wroga również na środowiska m a
jące niewiele wspólnego z ruchem  rew olucyjnym , a tym  bardziej z m ię
dzynarodowym i powiązaniami w świecie wielkiego kapitału . Przypom ina 
to trochę form ułę Lügera, powtórzoną później przez Göringa: „Ja  o tym  
decyduję, kto jest Żydem ”. W powieści Krew, brylanty, kobiety  B re sz - . 
ko-Breszkowskiego oraz Zdefraudowane miliony  Junoszy-Gzowskiego 
w ystępuje cała galeria postaci, k tóre należy zaliczyć do potencjalnych 
przeciwników ze względu na słabość charak teru , liberalne lub  dem okra
tyczne poglądy, b rak  czujności wobec obcej inspiracji ideowej lub po 
prostu  w skutek powiązania z politykam i nie deklarującym i się w yraź
nie po stronie skrajnej praw icy. W utworze Breszkowskiego należy do 
nich oficer w yw iadu francuskiego w K onstantynopolu, łatw ow ierny i sła
by, a więc m im owolny sojusznik m iędzynarodowej organizacji „bolsze- 
w icko-żydow skiej”. Podobną rolę odgryw ają dyplomaci włoscy z okresu

13 Por. H. Ch. B u c h ,  James Bond oder der Kleinbürger in Waffen,  [w:] 
J. V o g t ,  Der Kriminalroman. Zur Theorie und Geschichte einer Gattung, t. 1, 
München 1971, s. 227—249.
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przed przew rotem  M ussoliniego, ulegający m asonerii i wrogo usposo
bieni do grupy em igrantów  rosyjskich. Junosza-Gzowski w sensacyjnej 
powieści o nadużyciach w in tendenturze wojska polskiego w prowadza 
szereg niebezpiecznych in trygantów , k tórzy przyczynili się do ka ta 
strofy  głównego bohatera, zasłużonego w walce przeciw  bolszewizmowi. 
Z najdują  się wśród nich przede wszystkim  socjaliści, inteligenci po
grążeni w dem okratycznych m rzonkach, a również piłsudczycy, których 
należałoby traktow ać jako zam askowanych wywrotowców. Oskarżenie 
to nie jest zresztą zaskoczeniem — zarzut kryptokom unizm u był wów
czas obiegowym argum entem  prasy  endeckiej w walce z socjalizmem 
reform istycznym  i obozem belw ederskim . Sposób k reacji wroga w ią
że się ściśle z kompozycją utw oru. Założenie, iż wróg jest niezniszczal
ny, posiada istotne następstw a. Przede wszystkim  dom inuje tu  schem at 
o tw arte j walki; takie elem enty, jak  dedukcja, odtw arzanie w ydarzeń 
z przeszłości, byłyby zabiegiem u trudniającym  prow adzenie akcji, zwal
niającym  bieg narracji. Bohaterow ie pozytyw ni odnoszą sukcesy w ko
lejnych perypetiach, ale pokonanie bezpośredniego przeciw nika nie gw a
ran tu je  ostatecznego zwycięstwa. Zagrożenie odradza się ustaw icznie 
w skutek istnienia spisku o m iędzynarodowym  zasięgu. Dlatego w kolej
nych fragm entach serialu  znów w zrasta napięcie, a walka wym aga uży
cia siły. Pew ne cząstki kom pozycyjne mogą pow tarzać się kilkakrotnie, 
chociaż pokonywanie niebezpieczeństw  za każdym  razem  przebiega ina
czej. Tego rodzaju schem at zaznacza się najw yraźniej w powieściach 
Breszko-Breszkowskiego (Pod gwiazdą szatana, Tajemnicza ręka) oraz 
G erm ana. Składają się nań następujące elem enty:

a) k ró tk i fragm ent stanow iący zawiązanie akcji, służący zarazem  
prezentacji głównego bohatera;

b) ta jna  narada m asonów oraz przemysłowców i bankierów  żydow
skich, inspirujących działalność kół rew olucyjnych, wyznacza kolejne 
zadanie, mieszczące się w ogólnym planie zawładnięcia św iatem ;

c) bohater pozytyw ny wpada na trop organizacji dyw ersyjnej i po 
raz pierwszy niweczy jej zam ierzenia. Jest to na razie tylko zwycięstwo 
połowiczne, wróg w dalszym  ciągu pozostaje zam askowany i posiada 
pełną inicjatyw ę w działaniu;

d) dywersanci przechodzą do szczegółowego rozpoznania swego prze
ciwnika. Zacieśniają wokół niego sieć in tryg, skutecznie pene tru ją  śro
dowisko, w k tórym  poruszają się postacie pozytyw ne powieści;

e) udany podstęp umożliwia zwabienie bohatera pozytyw nego w za
sadzkę i obezwładnienie go. Istn ieje  tu  również w arian t uboczny — 
ofiarą porw ania może być ew entualnie osoba blisko związana z protago- 
n istą, k tó ry  walczy ze złem;

f) przesłuchiw anie i torturow anie więźnia. Pojaw iają się tu  sceny
o charakterze sadystyczno-pornograficznym ;

g) niespodziewany zbieg okoliczności ew entualnie nadzw yczajna siła
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oraz sp ry t um ożliw iają bohaterow i ucieczkę. N ieudany pościg podjęty  
przez wroga;

h) bohater pozytyw ny m obilizuje siły potrzebne do rozgrom ienia 
organizacji dyw ersyjnej, k tórą zdołał już  w  znacznej mierze rozpoznać 
w okresie swego uwięzienia;

i) decydujące zbrojne starcie z ’wrogiem. Głównego bohatera w spiera 
organizacja polityczna lub inna grupa, do której należy. Przeciw nicy po
noszą śmierć. Temu zwycięstwu tow arzyszy szczęśliwe zakończenie w ąt
ku sentym entalnego. Jednakże główni inspiratorzy zbrodniczej działal
ności pozostają nadal w ukryciu, co jest zapowiedzią następnej serii 
barw nych przygód.

Dodajmy, że podobna pow tarzalność elem entów istn ieje we współ
czesnych powieściach szpiegowskich. W yjaśnia ją  Um berto Eco w swym 
studium  o narrac ji w serialach Fleminga. Znane są tu  reguły  gry, w ia
domo, kogo reprezen tu ją  strony walczące, można też łatwo przewidzieć 
ostateczny w ynik pojedynku. N atom iast sam  przebieg rozgryw ki pozo
staje  niew iadom ą14.

W spomniane utw ory charakteryzuje  jeszcze jedna zasada konstruk 
cyjna: ich kom pozycja nie w ykazuje ścisłego uzależnienia od konstrukcji 
odcinków zamieszczanych w poszczególnych num erach gazety. Napięcie 
akcji w zrasta w obrębie większych całości, niespodziewane zm iany w 
przebiegu zdarzeń dotyczą pew nych sekwencji, zespołów scen, a nie 
drukow anych codziennie fragm entów . Co (prawda odcinek zachowuje swe 
ram y konstrukcyjne, jego fabuła koncentru je się wokół jakiegoś zda
rzenia, a w sty lu  w ystępuje przede wszystkim  opowiadanie unaocznia
jące. N atom iast zawieszenie akcji nie jest wcale regułą, k tóra w ynikała
by z publikacji tekstu  w dostarczanych kolejno porcjach. W ystępuje 
w tedy, gdy zakończenie odcinka zbiega się z punktem  zw rotnym  w roz
woju akcji, z rozpoczęciem nowej sekwencji. Sądzimy, że w przypadku 
zinstrum entalizow anych pod względem ideowym  ówczesnych utworów 
tryw ialnych  tradycyjne środki kom pozycyjne — pochodzące jeszcze 
z okresu narodzin powieści odcinkowych — nie są wcale istotną cechą 
wyróżniającą. Prasow e elem enty u tw oru polegają przede w szystkim  na 
odpowiedniej aktualizacji. Idzie tu  o przedstaw ioną już poprzednio ten 
dencję, by ważne inform acje lub kom entarze, przekazane w części infor- 
m acyjno-publicystycznej pisma, znalazły odpowiedni w yraz — możliwie 
jak  najszybciej — w odcinku beletrystycznym . Dlatego w utw orach 
Breszko-Breszkowskiego Pod gwiazdą szatana i Na z ło tym  tronie boha
terowie kom entują w dialogach najnow sze doniesienia „Dwugroszówki”, 
np. o rzekom ej masowej dezercji Żydów z wojska, o „bezczelnych” in
terpelacjach  posłów sejm owych reprezentu jących  lewicę lub mniejszości

14 U. E с o, Die Erzühlstrukturen bei lan Fleming, tamże, s. 250—292. Pierwo
druk tekstu w  języku włoskim pt. Le sttructure narrative in Fleming, [w:] Ľanalisi 
del racconto, Milano 1969, s. 123—162.
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narodowe. Podobny charak ter posiadają wypowiedzi bohaterów  o sen
sacyjnych wydarzeniach, żywo in teresujących opinię publiczną, jak  np. 
w ybuch w Cytadeli warszaw skiej oraz późniejszy proces Bagińskiego
i W ieczorkiewicza. Szczególną uwagę poświęca autor pow staniu robot
ników krakow skich w 1923 r. oraz rozprawie sądowej, w toku której 
uniew inniono uczestników tego w ystąpienia. Świadczy to w  przekonaniu 
bohaterów  o braku au to ry tetu , jaki powinna posiadać władza państw o
wa, stanowi zapowiedź anarchii społecznej, do której prowadzą socjaliści, 
lewicowi ludowcy, piłsudczycy oraz chwiejni inteligenci o dem okratycz
nych przekonaniach. Szczególną rolę odgrywa w powieściach Breszkow- 
skiego —  a również we wspom nianym  utworze Germ ana — propaganda 
na rzecz konspiracji prawicoW o-endeckiej w w ojsku oraz tworzenia 
innych tajnych  organizacji o charakterze param ilitarnym . Tak właśnie 
kończą się serie przygód, przedstaw ionych przez obu autorów. Rządy 
w państw ie przejm ują generałow ie znani ze swych prawicowych przeko
nań, jak  Józef H aller i  Józef Dowbór-M uśnicki, dotychczasową arm ię 
infiltrow aną przez wroga zastępuje woj'sko narodowe, nowy ustró j elim i
nuje z życia publicznego jaw nych i ukry tych  przeciwników. Jest to 
zresztą dopiero początek walki, gdyż wrogie Polsce siły zew nętrzne re 
agują na przew rót praw icow y o tw artą agresją. S tąd akcję n iektórych 
utworów zam yka w ybuch w ojny — nie idzie tu  zresztą o k rucja tę  an ty - 

• radziecką, ale o konflik t zbrojny z Niemcami.
Upolitycznione powieści sensacyjne stanow iły ważną pozycję w re 

pertuarze „Gazety W arszaw skiej” i „G azety Porannej 2 Grosze” . W yli
czanie w szystkich przykładów  byłoby bezcelowe, ograniczam y się zatem 
do dwóch reprezentatyw nych pozycji, jakim i są powieści Edw arda L i
gockiego o wym ownych ty tułach: G dyby pod Radzyminem... P.S.F.S.R. 
Opowieść fantastyczna  („Rzeczpospolita” 1925) oraz Noc na Palatynie  
(„K urier W arszaw ski” 1923). U tw ory te reprezen tu ją  wyższy poziom 
in te lek tualny  niż omówione poprzednio teksty  przygodowe. N atom iast 
charak teryzu je  obie powieści podobna tendencja — elem enty lite ra tu ry  
sensacyjnej lub sentym entalno-obyczajow ej służą w nich isto tnym  zada
niom propagandow ym  o charakterze antyradzieckim  i antysem ickim , za
m ierzonym  przez au tora i aprobow anym  przez redakcje.

ZAKOŃCZENIE

Omówione publikacje wskazują, w jak i sposób dzienniki popularne 
oraz polityczno-inform acyjne w ykorzystyw ały beletrystykę dla swych 
aktualnych zadań kom ercyjnych i propagandow ych. W arto zatem  za
dać jeszcze jedno pytanie: jaką część ogólnego zbioru 227 powieści w 
odcinkach, zamieszczonych przez badane pisma, stanow iły z instrum en- 
talizow ane teksty  sensacyjne, powiązane ściśle z potrzebam i gazet.



44 O S K A R  S T A N IS Ł A W  C Z A R N IK

Seria tradycy jnych  „powieści tajem nic”, drukow anych na łam ach 
Expressu W ieczornego Ilustrow anego” oraz „K uriera  Inform acyj
nego i Telegraficznego”, liczyła łącznie 16 tytułów . Było to dość dużo 
jak  na wybory beletrystyczne dwóch dzienników w ciągu zaledwie k il
ku  lat —  jak  wiadomo, „K urier In form acyjny” ukazyw ał się dopiero 
od 1922, a „Express” od 1923 r. Ilość ta  okazuje się jednak  niew ielka 
w porów naniu z ogólnym repertuarem  powieściowym ówczesnych gazet. 
Łącznie z tekstam i publikow anym i przez inne dzienniki tradycy jną  li
te ra tu rę  krym inalnonaw anturniczą reprezentow ało 31 pozycji, stanow ią
cych ok. 14°/o całego zbioru.

U tw ory przygodowe i szpiegowskie, w yrażające ideologię skrajnej 
praw icy, pojaw iły się w  jeszcze bardziej ograniczonym  wyborze, jak 
kolwiek stanow iły ok. 40°/o powieści, jakie w latach  1918— 1926 druko
w ały  na swych łam ach „Gazeta W arszaw ska” oraz „Gazeta Poranna
2 Grosze”. Pism a te stw orzyły pewien blok beletrystyczny, w którym  
poszczególne pozycje uzupełniały się ze względu na swą treść i oddzia
ływ anie ideowe. Inne gazety związane z chadecją lub endecją, a więc 
„Rzeczpospolita”, „Polonia” i „K urier W arszaw ski”, drukow ały podob
ne teksty  znacznie rzadziej. Z kolei „Słowo Polskie” i „K urier Poznań
sk i” zamieszczały wprawdzie różne utw ory o tendencjach zachowaw
czych, nie naśladow ały jednak  polityki literackiej dwóch stołecznych ga
zet endeckich. W sumie badane dzienniki opublikow ały około 20 po-· 
wieści, w  których różne wzorce prozy popularnej —  najczęściej sensa
cyjnej —  łączyły się z w yraźną propagandą na rzecz radykalnych  kon
cepcji politycznych, głoszących pośrednio lub bezpośrednio hasła to ta li
tarne. W spomniane pubikacje nie przekraczały 9,5% ogólnego w yboru 
powieści odcinkowych, ustalonego w w yniku kw erendy. W ydaje się za
tem , że rozpowszechnianie nowych idei w ym agałoby zwiększenia gaze
towej produkcji beletrystycznej i zastosowania wobec odbiorców innych, 
znacznie silniejszych środków oddziaływania. O pewnej ostrożności, jaką 
zachowywały pod tym  względem niektóre pisma endeckie, np. „Słowo 
Polskie”, świadczą nie tylko w ybory beletrystyczne, ale przede w szyst
kim  charak ter publicystyki. Należałoby sądzić, że polityka literacka po
szczególnych pism endeckich pozostawała w  znacznej m ierze uzależnio
na od zróżnicowania ideowego i terytorialnego, jakie zaznaczało się w 
obozie narodowym . Zawartość „odcinka” beletrystycznego nie kształto
w ała się przecież niezależnie od tak  zasadniczych spraw , jak  np. antago
nizm między ośrodkam i „s ta re j” endecji, lojalnej wobec dem okracji p a r
lam entarnej, a zwolennikam i haseł faszystowskich. Dokładne omówienie 
wspom nianych współzależności wym agałoby jednak odwołania się do 
szczegółowych rozważań historycznych, w ykraczających już poza ram y 
tego artykułu .


